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Kasztelan Nakwaski  zagai ł  posiedzenie oświadczając 
sejmującym ? iź przychodzi  pod ich rozwagę art .  3ci 
wniesionego przez Rząd projektu o nadaniu ,  w ł o ­
śc ianom  dóbr  n a ro d o w ych  w łasnośc i  g r u n to w e j .

Deputowany  Augustowski Klimońtowicz w udzie­
lonym sobie g łos ie ,  zapyta ł  Marszałka Izby Posel ­
skiej  : dla czego Izby nie obradują  o d d z i e l n ie , cho­
ciaż prawny komple t  teraz zebrać się może.

M a rsza łe k  odpowiedz ia ł ,  Se jakkolwiek  jest  inu 
■wiadomo, iz wielu Członków obu Izb chociaż się 
znajdują w W a r sz a w ie ,  na obrady przecież nie p rzy­
chodzą,  korzystając z prawa komple t  zmniejszo­
ny stanowiącego ; nie widzi j e dna k  teraz po­
t r zeby wezwania ich urzędownie do pełnienia obo­
wiązków, zwłaszcza,  ze p ro jek t  niniejszy względem 
n a d a n ia  w łośc ian  w Izbach połączonych p rzy  
zmniejszonym komplecie wniesiony,  w tymże kom­
plecie dojść powinien swego przeznaczenia.

Po niniejszem oświadczeniu Marsza łka :
R a d c a  S t a n u  B ro c k i  zab r a ł  głos  w mater j i  p o ­

rządkowej  a podzieliwszy art .  3ci projektu dziś do 
dyskussj i  przedstawiony na dwie części czyli zasady 
% k tórych  j edna  znów na ^dwie dziel i ła się kwestyj:  
czy oczynszować wszystkie bez wyjątku grunta wło­
ścian w do brach  na rodowych ,  czy tez zostawić im 
wybór  pomiędzy czynszem a robocizną?

Co do pierwszej  zasady Radca Stanu w głosie swo­
im dowodził  pot rzebę  zostawienia włościanom wol­
nego wyboru między czynszem pieniężnym a robo­
cizną.

f f  ieszczycki  r adz i ł  zostawić do wyboru włościa­
n o m ,  czy się zechcą czynszowi s ta łemu czy tez ro-  
bociźnie poddać .

S z a n ie c k i  z energią i zapałem mówił  za z ’«e- 
steniem zupe łnem i bezwarunkowein pańszczyzny,

i dowodzi ł  pot rzeby oczynszowania wszystkich bez 
wyjątku gruntów włościańskich w dobrach na rodo­
wych.  „Praw o (powiada ten mówca) ma moc ogr a ­
n i c z e n i a  woli szczególnych indywiduów,  i w rzeczy 
, , samej ten jest  istotny cel jego.  Je/.elić o szkodli- 
„wości  systematu pańszczyźnianego przekonan i  je-  
, , s teśmy,  po co zostawiać włościanom wątpliwy wy- 
„ b ó r  pomiędzy z łem wkorzenionem przesądami a 
„ d o b r e m ,  k tórego  błogich nie znają skutków,  w czem 
„ t a k  ma ło  doświadczenia posiadają.  Tak  zaiste po- 
,, w t a rzam,  prawodawcy mają władzę ogranicze-  
„ n i a  woli ty ch ,  dla k tórych  prawa stanowią.  
„ K to  nie będzie się chciał  poddać prawu,  kto wol- 
„ n y m  być nie zechce ,  nie będz ie  mia ł  przeszkody 
„ w  udaniu się gdzieindziej . . .  będzie mógł  przenieść 
„ s i ę  do dóbr  prywatnych i tam poddać się pań- 
„szczyznie.  Zechce być niewolnikiem,  niech idzie 
„ d o  Moskwy lub Turcj i ,  tam o jarzmo nie t rudno.  
„Ale  my cośmy za wolność oręż podnieśli  , wszy­
s t k i c h  wolnymi widzieć p ragniemy,  Nie będzie 
„ u  nas n ie wo ln ik ó w !”

Z w ie rko w sh i  i  W i t k o w s k i  w oppozycji  przeciwko 
Szan ie ck iem u, ut rzymywali :  ze należy włościanom 
wolny wybór  pomiędzy  czynszem a robocizną zo­
stawić.

R a d c a  S t a n u  B ro c k i  dowodzi ł ,  ze wprzód nale­
ży ustanowić czynsz s t a ły nim się włościanom wy­
bór  zapr opo nu je ,  aby mogli wiedzieć co jest  k o ­
rzystniejszego ?

S w ir s k i  stanąwszy w oppozycji przeciwko Szanie- 
ckiemu ucinkowo zbijając jego rozumowania,  mię­
dzy innerni tak się w yraz i ł :  — „Ża d n em u  jeszcze 
„Prawodawcy  na myśl nie przyszło zabraniać 1 u - 
„ d z i o m ,  aby czasem dowolnie nie  rozrządzal i .  P.  
, , Szaniecki  w tym duchu właśnie prowadzi ł  swoje 
, , rezonow ania  przeciwko systematowi płacenia czyu- 
„ szu  nie pien iędzmi  ale robocizną.  —  Przymuszać 
„kogo  do t ego ,  czego on n iecl i ce , nie jes t  Se to 
, , despotyzm.  Ja nie mogę P°ją^ takiej  wolności.
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W iś n ie w s k i  objaśni ł  Sw irsk iego ,  ze S z a  niecki nic. 
mówił  przeciwko opłacaniu czynszu robocizną,  je .  
żeli to za dobrowolną dwóch stron nastąpi umową, 
ale przeciwko systeiftatowi p a ń s z c z y ź n ia n e m u ,  k tó ­
ry  jest  innej wcale natury — j ak° zabytek czasów 
feoda lnych,  cóś niewolniczego w sobie mającej .

S w id z iń s k i  oświadczył  się w zdaniu za Radcą  
Stanu B rop kim , z tom zas t rzeżeniem , żo nie poje­
dyncze individua włościańskie , a l e g romady ca łe  
wybór pomiędzy robocizną a czynszem pieniężnym 
czynić mogą.

G a w ro ń sk i  po p ie ra ł  zasadę w drug im głosie przez 
Radcę  Stanu Brock i ego objawioną.  »

C hom ętow sk i  zwróci ł  uwagę I z b ,  że jeżeli  Fol .  
warki  Narodowe pomiędzy zasłużonych wojowników 
podzielone zostaną , a to vy wykonaniu Uchwały Se j ­
mowej z.  m.  Dobra Narodowe wartości 10,000,000 
na  ten cel przeznaczającej  , w tenczas robocizna do 
jakiejby się włościanie zamiast  pieniężnego czyn­
szu zobowiązali  , by łaby  nieużyteczną.

D em bow ski  zbi jał  zasady Szanieckiego łącząc się 
w zdaniu z Radcą  Stanu Brockim.

B .  N iem o je w sk i  Minister  Spraw Wewnętrznych 
jako Poseł  W a r t s k i  po p ie ra ł  głos Szanieckiego,  i b y ł  
za r edakc ją  Art .  3' nie przez Rząd,  ale przez Kommis-  
sje Sejmowe przedstawioną.  Marszałek zamknął  dy- 
skussję nad zasadę wyżej wzmiankowaną.  Skutek 
głosowania okazał ,  że większość była za zostawieniem 
do wyboru włośc ian,  czy się chcą poddać ustano­
wionemu w tym celu pieniężnemu czynszowi z p o ­
siadanych p rzez nich gruntów czyli też robociźnie 
stosownej do czynszu.

Wzię to  następnie pod rozwagę d rugą część Art .  3 
z k tó rej  te dwie wypływają kwest je — czy czynsz ma 
być zastosowany do natury  i ilości g ru n tu ?  czyi'  
też do wielkości odrabianej  dotąd z niego przez  w ło ­
ścian pańszczyzny

G a w ro ń sk i  , S z a n i e c k i , M a r s z a łe k  , K l im o n to ­
wie z popieral i  zasadę kwest j i  pierwszej .

S w i d z i ń s k i  do w odz i ł ,  że w stanowieniu czynszu 
mieć należy wzgląd na powinności  do j ak ich  dotąd 
włościanie byli  obowiązani,  i jeżel iby te okazały się 
większemi nad czynsz nowo ustanowiony ,  tein sa­
mem już nadal  obowiązywać nie b ę d ą ,  jeżel i  zaś 
przeciwnie ,  czynsz ma być do nich zastosowany.

Następnie odczytali  r edakc je  Art .  3. Morozewicz 
i W i t k o w s k i , lecz gdy się Izby na żadne nie zgo­
d z i ł y ,  postanowiono raz jeszcze A r t y k u ł  dyskutowa­
ny do Kommissji  odes łać , aby te stosowne do uwag 
w dyskussji  objawionych poczyni ły w nim zmiany.

Po czem Marszałek  solwował  sessję do godziny 10 
r«ne w dniu nas tępującym.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Gazeta Berl ińska umieściła r appor t  Fe ldmarsza łka  

Dybicza z dnia 13 Marca o bitwie pod Lublinem już 
w Nrze 05 wyjaśniliśmy fałsze listu umieszczonego- 
w tejże Gazecie z Siennicy na dniu 10 Marca dato­
wanego,  k tó ry o temże zwycięztwie donosił .  Po­
wtarzamy tu ty lko ,  że nie J e n e r a ł  Kreu tz ,  ale od­
dział  pod dowództwem Jenera ła  To l l ,  jak to Dybie* 
w rapporcie poniżej  nadmien ia ,  zajął  Lub l in;  że 
garstka Polaków złożoua z batal ionu Piechoty i 
100 Jazdy nie mogła oprzeć się przemożnej n ieprzy­
jaciela s i le,  nie mając nawet żadnego działa .  Za­
ręczamy za tem ,  że nikt  z mieszkańców nie broni ł  
wejścia nieprzyjacielowi do Lub lina ,  że żadnych 
b a r y k a d ,  szańców,  okopów nie było pod Wieniawą, 
że j edynie nieustraszona waleczność stu kilkudziesiąt  
Jezdców uderzy ła  na dywizjony Kawalcrji  n ieprzy­
jacielskiej i p rzypłaci ł a  zbytni  zapał  stratą około 
30 ludzi , lecz wyznanie nieprzyjaciela o stracie 40 
zabi tych i 83 rannych dostatecznym jest  dowodem 
męztwa wojowników Polskich;  że nieprzyjaciel  nie 
zabra ł  300 j eńców,  ale tylko 30 i to chorych orna 
posługaczy lazaretowych,  między któremi mogli znaj­
dować się i oflicerowie.

P rzyzna jemy,  że nieprzyjaciel  s t r zela ł  z dział  do 
miasta bezbronnego ,  i że mieszkańcy unikając zni­
szczenia , poddal i  się ; ale wojsko polskie nie po­
szło w rozsypkę podług  rappor tu  naczelnego wo­
dza wojsk nieprzyjacielskich,  lecz w naj lepszym po ­
rządku cofnęło się ku Bychawie nieściganc nawet 
przez nieprzyjacie la .  Fałszywe także i bezzasadne 
jest  przedstawienie w tymże rapporcie  jakoby m ie ­
szkańcy Pu ław napadl i  na Rossjan ; napad ten bo ­
wiem bez ich wiedzy nas tąpi ł  ze st rony wojowni­
ków naszych ,  i waleczności ich winniśmy zabranie 
tam będącego nieprzyjaciela , bagaży,  a nawet  ka­
plicy arinj i .  Jest to zapewnie wymysł  na uspr a ­
wiedl iwieni zrabowania tego miasta za rozkazem 
niecnego Księcia Wir temberga  , którego imie p o ­
zostanie na zawsze w ‘pogardzie wszystkich prawych 
Polaków.  Nakoniec nie rze te lne j e s t  doniesienie 
j akoby Je ne ra ł  Sierawski  p r zed  nadchodzącym n ie ­
przyjacielem spiesznie się na lewy brzeg Wisły co­
fając,  zostawił  pod Pu ławami statki p rzewozowe,  
albowiem Major  Krzesimowski  z oddziałem 160ciu 
S t rz e l ców ,  300 Kossynierów i 40 kawalerj i  mający 
p rzytem dwa lekkie  dz ia ł a ,  zasłoni ł  przejazd z P u ­
ł aw Księżnej  Czar toryskiej  wdowy z jej d w o re m ,  i 
zabrawszy wszelkie statki p rzewozowe,  p rzeprawi ł  
się na drugi  b r zeg  W i s ł y .

Ty le  fałszów wjednyin r apporcie  przedstawionym 
Monarsze,  powinno go wreszcie* oświecić,  że jak
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Jawniej w przedstawianym mu stanie interessów 
Polski  c iągle  był  oszukiwany,  tak i tera/, tej samej 
broni nie zaniedbują używać przeciwko Polakom 
Wodzowie Jego wojska* Monarcha ten powinien się 
raz p r z e k o n a ć  o szlachetności  Po laków,  bo chociaż  
dziś są jego n ieprzy jac ió łmi ,  pragną,  aby prawda  
doszła jeg > uszu i aby pomniał  na to ,  co winien  
ludom ber łu jego od Opatrzności  powierzonym. Mo­
że on znaleść w Polakach życzl iwych przyjaciół  i 
sprzymierzeńców,  ale niech nie pok łada nadziei  na 
fałszywych rapportach swoich s łu ża l có w ,  iżby nas 
m ógł l i czyć między  poddanymi  swemi .

Śmierć lub zwyc ięz two,  n i epod leg ło ść  i wolność ,  
oto jest  hasło Narodu,  sz lachetnego,  prawdę mówią­
c e g o ,  nie cierpiącego żadnej podłości  w uciekaniu  
się do fał szów lub kłamstw.  Potomność za najpi ę­
kniejszą kartę liistorji Mikołaja uważać będzie  tę,  
która objawi ludom z i e mi ,  że b y ł  Kró lem Polskim,  
ale z pol i towaniem i niechęcią dow iedzą się jego na­
stępcy,  że s łuc ha ł  tylko k łamstw  i niedorzecznych  
donies ień dowódzców wojsk wys łanych na ujarzmie­
nie ludu wo lnego.  Jeżel i  honor i prawda mi łe  są 
gazecie rządowej pruski ej ,  wzywamy ją by niniej­
szy artykuł umieści ł a w swein p i ś mie ,  a tą drogą  
g łos  ludu pol ski ego  dojdzie uszu Mocarza Pó łnocy .

Z Gazety Berlińskiej  u przy wi lej; Król ewskiej :  —  
Armija Rossyjska,  a szczególniej  Gwardje znajdują 
się w wybornym położeniu i po pi zejściu W is ły  
sprawa Polski  ukończoną zostanie.

(Wczoraj przyby ły  goniec z głównej  kwatery woj­
ska Polski ego,  doniós ł ,  ż eRoss jan i e  zewsząd są oto­
czeni , i s tanowczej  walki spodziewać się mainy’. —  
W o l n y  jednak przystęp mają nieprzyjaciele  do Wi­
s ł y ,  więc po jej przejściu sprawa Polski  będzie  u- 
kończoną. )

Taż gazeta donosi ,  że Rossjanie zamierzali  przejść  
Wis łę  pod Stężycą,  i w tym celu dla zasłonienia prze ­
prawy,  obronne baterye  na kępach na Wisie za ło ­
żyl i  i o tein czerpała wiadomości  z listu pisanego  
z Warszawy dnia ISgo Marca pisanego; widać ztąd  
oczywi śc i e ,  ż.e przyjaciele Rossjan w Warszawie bę ­
dący wiedzą o poruszeniach Moskal i  i starają się 
iui być ns łużnemi ,  wynika ztąd potrzeba,  żeby rząd 
zaradcze i stanowcze,  co do tego przesi ęwziął  środki .

— Taż gazeta pisze ; ponieważ lękają się zagrażają* 
Cj c h  poruszeń między mieszkańcami w W arszaw ie , 
zakazano przeto wsze lk i ego  zgromadzania się na ul i­
cach nawet k i lku osobom ; jaki fałsz ! a i o tem do ­
niesiono z Warszawy l istem prywatnym z dnia 23 Mar­
ca r.  b.

Na wzór stowarzyszeń we Francji  mających na 
celu odsunięcie  na zawsze od tronu starszej linii

Rurbonów,  zawiązało się w l iruxcl l i  stowarzyszenie  
przeciwko domowi Nassauskiemu.  >

Po d łu g  wiadomości  z Frankfurtu w Dzienniku  fran-  
cuzkim Ze T em s  umies zcz on e j ,  Sejm Niemieck i  po ­
stanowi ł  już, ostatecznie wzg lędem Księstwa Luxcm-  
b urg sk i ego ,  aby je bez.włocznie przywrócić  pod  
władanie  Króla H o l l e n  Jerskiego,  który jako prawy 
władca Luxemburgu  i razem Członek związku N i e ­
mieck iego usi lnie się dopomniał  o utrzymanie Praw 
sobie  s łużących  i nawet protokułem Londyńskim  
przyznanych.  Zgodzono się tedy na Sejmie N ie ­
m ie ck im ,  aby  uformować natychmiast  korpus 30ćy-  
s ig c z tiy , z łożony z kontyngensów , Hannowersk iego ,  
Oldenburgski ego,  Hesk i ego  i Nassauskiego.  T a k o ­
wy korpus  wzmocniony Prusk im oddz ia ł em dwuna-  
s tutys i ęcznym przeznaczony jest do Luxemburga.  
Jednak tymczasowo nie  wejdzje tam więcej wojska 
nad 18,000 , a r esz ta ,  do której się l iczy 12,000 
Prusaków ma być rozłożoną pon adgran icą , i tylko  
zachowa się na przypadek s i lnego ze strony Luxein-  
burczyków odporu , jako wojska odwodowe.

Gazeta Rządowa Pruska donosi , że Król  Ho l l en -  
derski  zażądał  od Rządu P rus k ie go ,  aby prz pu­
ści ł  przez kraj Pruski  4000 j<"go wojska do L u x e m ­
bu rga ,  gdzie już Prusacy stoją na z a ło d z e ,  albo  
też z całą swoją s i łą  zbrójną 81,000 wynoszącą przez  
kraj Belgi i  przejdzie do swojej dziedziny na nowo 
sobie  zabezpieczonej  protokó łem Londyńskim.

— W  Tyrolu Cesarz Austryacki  rozkazał  organizo­
wać rezerwe Landweru z 20,000,  z których 5,000 w 
pole wyjść powinno być w pogotowiu.  Przy trzyma­
no, nawet w mieście  Bo t /en  (w Tyrolu)  podróżnego  
z Pa ry ża ,  k tóremu zabrano paszporta,  o całą winą  
tego by ła  trójkolorowa kokarda.  (widoczna pod ług  
tego,  że  Austrya zapowiada wojnę Francji ) .  *

W  Szwajcarji w kantonach Waad i Waal i s ,  z a k ł a ­
dają spiesznie  lazarety ; wojna zdaje się być  przeto  
nieuchroną.

—  Po d łu g  gazety  francuzkiej Jenera ł  Sebest iaui  
ma opuścić ministerstwo interessów zagranicznych , 
a w miejsce jego urząd ten ma objąć albo Jenera ł  
M o le ,  albo Ran St.  Aulaire.

Komitet  Polski  w Nancy pr z es ła ł  w najinocnićj-  
szych wyrazach ułożoną prze z swoich cz łonków 1 e-  
tycją do Izby Deputowanych ,  w której obstając za 
sprawą Polski  ut rzymuje ,  że hrancuzi  powinni  
wspierać Polaków nie  samą tylko dyplomatyczną in ­
t erwenc ją ,  ale nawet flottą i wojski em lądowem.  
Przy końcu wzmiankowanej pe ty c j i ,  nalega Komitet  
na Izbę Deputowanych  o przedstawienie powsze ­
chnych w tej mierze życzeń Narodu francuzkiego  
Królowi  z przyzwoitym wzg lędem i umiarkowaniem,  
co bynajmniej  nie ubl iżyłoby czci  winnej  dla tronu.



(p rzy s ła n y  przez y /n to ra ) .
D W A  D N I  Z WYCIE ZT W  

o d n i e s i o n y c h  p o d  n a c z e l n e m  d o w ó d z t w e m

J A N A  S K R Z Y N E C K I E G O .

W i e k s z  B r u n o n a  E I h a b i  K i c i ń s k i e g o .  

T rzy k ro ć  przyjęły  polskie po la  M a ra to n u , 
N apędzone ofiary północnego tro n u  ;
T rzyk roć  dum ny najeźdnik u jrzał M iasta w ieże,
I  p ragnał ich, nim  pozna ł, że je W olność strzeże.
Z  trzystu  dział chciw a przem oc zgubne g rom y s ia ła , 
W o ln i szli na bagnety , i ucichły działa.
P rzem oc d rogo  się każdej dobijała  stopy,
N im  sław ne nieszczęściami ujrzała okopy,
N im  stanęła w p rzedm ieściu , gdzie dziki S uw arów  
N aró d  ludzki obeznał z łaskaw ością C aró w ;
T u  kres T urków  pogrom cy. D ym iąca się P ra g a ,
T stałość P o lsk a , losów zawziętość przem aga. 
W olności E uropejskiej znieść nie d ad zą  N ieba; 
N ow ego m am y W o d z a , z nim  błyska w ygrana.
N a najezdców  chrześcjaństw a JA N A  było  trz e b a ,
N a  najezdców  W olności znow u m am y JA N A .
P oznał w róg  jego zm ętwo i tw órcze pom ysły,
N a  płaszczyznach Dobrego , n a d  brzegam i W isły. 
Jeg o  imie od bojów najezdców  o d s tra sza ,
W ie d z ą , że um ie m ęstw o w łasnym  wzniecić w zo rem , 
Skąpy  k rw i, niósł im pokój na ostrzu pałasza;
Ale z W olnością  zgodny i Polski honorem .
P ró żn o ! W ład c ę  Północy sam o wolność łech c e ,
W  pow stającym  narodzie w idzi b u n tow n ików , 
P o ddaństw a  tylko p ra g n ie , i królem  h y c n ie  chce 
W olnych O b y w a te li, ale niewolników.
W ó d z  k rw i polskiej oszczędza , lecz g d y  m usi płynąć , 
D aw ne hasło  z d o b y ty m  podnosi o rężem :
Z w yc iężyć  lub z honorem za Ojczyznę zg in ą ć ; 
U fny w nim żo łn ie rz , ty lko  pow ta rz a : Zwyciężeni.

Czas od  ostatniej walki próżno nie u p ły w a;
W ódz o d  m łodości w szkole zapraw ny G ra d y w a ,
D o  ste ru  w ojennego w ezwany okrętu  ,
D ow ódców  nie z h e rb a rz a , lecz b ierze z talentu. 
Zw yczaje w olnych w skrzesza, nagrodę w ym ierza 
N ie  z in t ry g , ale w  sku tek  św iadectw a żołnierza. 
Próżny orszak o d d a la , zdolnych mężów s łu c h a , 
Pokrzepia w łasną p racą  w ojennego du ch a  ;
K arność  i spraw iedliw ość.życzeń jego celem ;
J e s t  W o d zem , ale razem  jest O b y w ate lem ; 
Ojczyźnie i W olności zupełnie oddany ,
Zbaw cze d la  nich w um yśle przysposabia plany;
Już  naród  z zaufaniem pojm uie nadz ie je ,
P ew ny , że z czynnym W odzem  szczęście zajaśnieje.

N ic nie zdradziło  w rogom  tajem nicy p lan u , 
O dpoczyw ał na biurach D \ bicz z za B ałkanu.
N oc b y ła , gdy po cichu na pomoście z słom y,
Z a  o k o p y , w ojenne przew iezione grom y.

( 30 )

W ó d z  czuw ał, ważąc w  sercu  ciężkie pow ołanie .
L iczne wojska na przyszłe rozstaw iał spotkanie.
Spieszył za przeznaczeniem rozw ażny Lubiński,
I  Czarneckiego czciciel ciezgięty Rybiński.
Z  razu  n o c , później c iem ność, w  końcu m gła sp rzy ja ła , 
Już  znikły przednie czaty n im  zagrzm iały działa:
B agnet zdobył okopy ; zam ieszanie, trw o g a ,
Z  kilku  stron  napad lego  przeraziły  w roga.
W k ró tc e  bo ry  kryjące w ojska najezdnicze,
W ró c iły  w o lnym , wzięte bezbronnym  zdobycze:
M ęztwo zyskało działa i zwycięzkie w ieńce,
W  dw óch .dn iach  dziesięć mil k ra ju ; a tysiączni jeńce ,
I  pięć cho rągw i ciesząc szczęśliwą W arszaw ę,
Szerzą W odza Polaków  i w ojsk polskich sławę.

K iedyś M uza natchnienia i dziejów  uczona,
Przekaże potom ności dnia tego imiona:
W sp o m n i jak K iek i z w rogiem  poszedłszy w  zapasy,
Z  pół G rochow sk ich  w  obronne zapędził go łasy,
Gdyr w tćj chw ili R ybiński od  Z ąbków  dościga 
I  odw agą bagnetów  zw ycięstw o rozstrzyga.
W  tych  dniach  P u łk  boha te rów , niezlękły P u łk  czw arty, 
N ie sam  w zorow em  m ęztw em  zajął dziejów  karty',
W  ty ch  dniach śm iało rzec m ożna, że i wojsko całe 
Z arów no z Pu łk iem  czw artym  w ywalczyło chw alę ,
A ni dzieci W arszaw skich  dzieje nie pom iną,
T y  im z krw i chrzestnym  ojcem  byłeś R o m a r in o !
Syn  F ran c ji chętnie Polsce d łu g  ojczyzny p ła c i, 
U patru jąc  w P olakach nadsekuańsk ich  b ra c i;
L ecz T ob ie  zwłaszcza W odzu  w inniśm y zwycięztwo. 
P rzez nieznużoną pracę  i przy tom ne m ęztwo ,
T y  nam  now ych tryum fów  obudziłeś zorzę.
P o zw ó l, że C i ten listek do  laurów  dołożę.
Bruno Hr. K iciński p rze s la t ten w iersz N aczeln t- 

m u W odzow i z następującym  listem : 
„ W o d z u  W o jsk a  Polskiego! N ajpiękniejszą poezji 

z asługą , najmilszym obowiązkiem Poety jest składanie 
h o łd u  m ężom , k tó rych  cnoty i wysokie zdolności w sła­
w iają ziemię ojczystą. Ale te m u , k tóry  w  obronie n ie ­
podległości i sw o b ó d , tw órczym  pom ysłem  i niepospo­
litą  odw agę zaw ód zwycięstw N arodow i sw em u o tw iera , 
słusznie poela najpierw sze poświęca natchnienie. W odzu  
W ojska Polskiego! te ra łb y m  pragnął mieć wyższe zdol- 
n o śc i, ażebym  T w oje  i Spóltow arzyszy T w oich  boha­
terskie czyny potom ności przekazał. W  załączonym 
w ierszu chciej przynajm niej w idzieć uczucie praw dziw ie 
przyw iązanego do  sp raw y  Ojczystej Polaka. Pośpie­
szysz W o d z u  po now e lau ry  dla w olności, i szczęścia 
i chw ały  ukochanej O jczyzny, a w ielkie czyny Polskich 
bohaterów  i Polskich stw orzą H om erów ,“

D nia 6 K w ie tn ia  i8 3 i .
Bruno Hr, Kiciński.

F e l i x  S a n i e  w sk  i W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y *


